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PEŁNA ENERGII I WRODZONEGO OPTYMIZMU. 
CHARYZMATYCZNA. TWARDO STĄPA PO ZIEMI 
I UWAŻA, ŻE CHOĆ UMIEJĘTNOŚCI MENEDŻER-
SKICH MOŻNA SIĘ NAUCZYĆ, TO JEDNAK O TYM, 
ŻE JEST SIĘ LEPSZYM LUB GORSZYM MENEDŻEREM, 
DECYDUJE OSOBOWOŚĆ I PEWNE PREDYSPO-
ZYCJE. O GODZENIU RÓŻNYCH RÓL W BIZNESIE 
I ŻYCIU URSZULI DZIEWIT-GONTOWSKIEJ OPO-
WIADA EMILIA GUZ, WICEPREZES ZARZĄDU 

PROSERVICE FINTECO.

BWL: W czasach, kiedy normą jest zmiana pracy co trzy, 
pięć lat, Pani swoje zawodowe życie związała z tylko jedną 
firmą. Czym skusiła Panią Grupa ProService Finteco, że to 
właśnie tu rozwijała Pani całą swoją karierę?
EG: Moja przygoda z firmą ProService Finteco zaczęła się dość 
wcześnie, bo tuż po maturze. Nie było mnie stać na studia, więc 
musiałam na nie zarobić. Byłam dziewiętnastolatką i traktowa-
łam tę pierwszą pracę jako coś tymczasowego. Ale w firmie ciągle 
coś się działo: istniała od trzech lat, prężnie się rozwijała, a jej 
zespół stanowili młodzi, zaangażowani i sympatyczni ludzie. 
Miałam dużo naprawdę ciekawych zadań do realizacji i dużo 
wsparcia ze strony szefostwa. Mój pobyt w firmie przedłużał się. 
Pracując, poszłam na studia zaoczne, w międzyczasie  urodziłam 
dwójkę dzieci i zawodowo ciągle się rozwijałam. Zaczęłam awan-
sować: najpierw na kierownika call center, potem key account 
managera, później zarządzałam Departamentem ds. Klientów 
Strategicznych, następnie także Departamentem Sprzedaży, 
aż w końcu objęłam Pion Operacji. W tym czasie firma rozrosła 
się z czterdziestu do ponad tysiąca zatrudnionych osób. A moja 
przygoda zamieniła się w zasadzie w całe zawodowe życie.
BWL: Pracuje Pani w branży fintech postrzeganej jako 
bardzo męska. Czy fakt bycia kobietą miał wpływ na kształ-
towanie Pani kariery?


